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			O Uśpionych marzeniach

			Rynku kobiecej prozy, drżyj! Nadciąga tajfun o imieniu Natalia. Wedrze się do domu, wymiecie na wierzch wszystkie brudy, naruszy skostniałe struktury społeczne i rodzinne, a na ruinach zasadzi nową nadzieję. Dopiero się rozkręca, ale z każdą kolejną książką będzie zapewne mocniejszy.

			Monika Orłowska, autorka książek: Cisza pod sercem, Adam i Ewy, Kłamstewka i kłamstwa

			To naprawdę interesująca propozycja, zupełnie inna od tych, jakie znaleźć możemy na półkach w księgarniach. Autorka doskonale oddała charakter swoich bohaterek, ich zagubienie, szamotaninę, walkę wewnętrzną, pokazała nam ogrom emocji, poruszyła w nas delikatną strunę, odniosła się do naszej wrażliwości. Dzięki tej książce zwrócimy uwagę na nasze własne relacje rodzinne, przyjrzymy się im z boku, z dystansem, którego wcześniej być może nam brakowało. Natalia Bieniek nie boi się trudnych, skomplikowanych i jakże aktualnych tematów, pisze o nich wprost. Pokazuje nam, jak wiele zmieniło się w myśleniu kobiet przez lata, to, co kiedyś było nie do pomyślenia, dzisiaj jest normą. Odchodzimy od wzorca Matki Polki jako kobiety idealnej, tylko czy naprawdę czujemy się spełnione w czterech ścianach gabinetu, siedząc w skórzanym fotelu, zarządzając ludźmi, którzy się nas boją? Czy o to nam w życiu chodziło? 

			Anna Grzyb, asymaka.blogspot.com

			

		

	
		
			

			

		

		
			SPIS TREŚCI

			PROLOG

			SIOSTRY

		

		
			

		

	
		
			

			

			PROLOG

			Dotąd dzwoniłyśmy do siebie, ja i siostra, ze dwa razy do roku, najczęściej w sprawie konkretnych interesów, które szybko załatwiałyśmy i niezwłocznie po ich załatwieniu kończyłyśmy rozmowę. I nie jest to bynajmniej wina tylko i wyłącznie mojej wysoce zapracowanej siostry, że nie rozmawiałyśmy ze sobą. Ja też do niej nie dzwoniłam. Obie byłyśmy pod tym względem takie same. Z niewiadomych przyczyn unikałyśmy siebie jak ognia. Jakbyśmy chciały ukryć fakt, że jesteśmy rodziną, że mamy te kilka wspólnych genów oraz kilka doświadczeń na wspólnym koncie. 

			Dzwonię do niej już piąty raz z rzędu. Musi się w końcu znaleźć choćby minutka wolnego czasu, kiedy moja siostra będzie w stanie porozmawiać.

			„Nie mogę teraz odebrać. Po sygnale zostaw wiadomość”.

			Mam tego dość. Nie cierpię automatycznych sekretarek.

			A interes mam pilny. I się go wstydzę. 

			***

			„Ojej, ślubu brać nie chcecie, ale może chociaż dzieci zrobicie? Teraz tak jest modnie”. 

			„Ojej, czy wy macie medyczny problem? Na co jeszcze czekacie?” 

			„Chcecie sami na starość zostać?” − pytają ciotka jedna i ciotka druga przy każdej możliwej okazji. Niedoszła teściowa, sąsiadka i inna siódma woda po kisielu też pytają, a powinny raczej w swoje podwórka patrzeć i swoich spraw pilnować, miast wsadzać nos do mojej macicy. 

			Pytają tak w drugim roku mojego związku, pytają w trzecim roku, pytają w czwartym i w piątym też pytają, a ja tylko czekam, aż pytanie to szanownym ciotkom zbrzydnie, co się zapewne prędko nie stanie. Paznokcie sobie oglądam, herbatkę popijam, rzęsami trzepię na prawo i lewo, chrząkam, kaszlę, miny stroję lub wręcz przeciwnie, kamienna jestem na twarzy jak skała. Robię wszystko, byle nie tłumaczyć się z tego niepojętego występku, jakim jest brak dzieci w piątym roku mego szczęśliwego pożycia.   

			− Ach, ja wiem! − zgaduje ciotka numer jeden. − Karierę zrobić najpierw musisz, bo to teraz modne jest i sprawiedliwe kariery swej doglądać. 

			Znów paznokcie oglądam, a zaraz zapewne obgryzać zacznę ze zgryzoty. Twarz ma kamienna, herbata w kubku niedopita, wzrok nieprzenikniony. Wymówkę wymyślam zgrzebną, coby się od stołu biesiadnego uwolnić. Informuję zatem, iż muszę spadać do domu, gdyż moje jutrzejsze zajęcia wymagają dogłębnych przygotowań, szczegółowego planu lekcji, sporządzonego w ciszy i spokoju.

			− Siostra twoja to przynajmniej karierę robi. A na dodatek ma już dzieci. Wszystko można połączyć, jak się chce! − Słyszę ciotkę numer dwa, a ciotka numer jeden kiwa ze zrozumieniem głową.

			Od mojej siostry odczepiono się szybko, gdyż pnie się prężnie po szczeblach korporacyjnej kariery w finansach i zarządzaniu. Jej nie wytykano braku dzieci w pierwszych latach małżeństwa, bo przecież wiadomo, że skoro chce robić karierę, to znaczy: chce robić karierę, i dzieci do tego niepotrzebne. Nic nam do tego. Wolno jej. Czapki z głów przed dumną panią wicedyrektor. Narzekać na nią nie będziemy. Więc wara od Anny Marii. Możemy chwalić Annę Marię i sekretnie zazdrościć jej pozycji zawodowej. Gratulować samozaparcia, rozwoju osobistego i pewności siebie. Ale Ewcia nasza, niebożę, toż to inny przypadek. U niej ani kariery, ani dzieci. Tego pojąć nie sposób. 

			Bo o ile brak dzieci z powodu kariery zawodowej da się przełknąć, a nawet jest to zjawisko powszechne w kręgach mieszkanek miast, to brak dzieci przy jednoczesnym braku kariery wygląda zdecydowanie podejrzanie. 

			Ni z tego, ni z owego jesteś pomiędzy młotem a kowadłem. Masz dzieci, kiedy jesteś świeżo po studiach – źle. Zaraz wyjdziesz na taką, która nie chce się rozwijać i zarabiać na siebie. Zostaniesz w domu sama z dzieciakiem, koleżanki cię obmówią przy najbliższej okazji i wszyscy ci będą wróżyć frustrację. Nie masz dzieci – też źle. Co bardziej dociekliwe ciotki nie dadzą ci żyć. 

			Idzie zwariować. Albo zamknąć sobie uszy na kłódkę, wyłączyć słuch, wyłączyć wzrok, nic nie widzieć i nic nie słyszeć. Wreszcie możesz rozkoszować się pełnią niezależności od świata i od innych. Pani swojego życia i swojej śmierci. Zależna od siebie i tylko na sobie skupiona. I to jest dopiero cool. 

		

	
		
			

			

			SIOSTRY

			1.

			Wchodzę do gabinetu siostry, dyskretnie zamykam za sobą drzwi. Na szyi mam z trudem wywalczony tymczasowy identyfikator gościa. Ubrana jestem w swój najlepszy strój wyjściowy: czarna marynarka i czarne spodnie, ale wszystko, co mam na sobie pachnie tanizną na kilometr. Nie oszukam pań sekretarek. To to nawet recepcjonistka wygląda lepiej niż ja. 

			Anka siedzi przy biurku, przegląda papiery. Ma na sobie świetnie skrojoną garsonkę i eleganckie pantofelki, a jej włosy są dokładnie upięte. Szkolenie z zasad dress code zaliczone na pięć. 

			Kiedy mnie widzi, na jej twarzy pojawia się wyraz zaskoczenia.

			− Oj, Ewa, to ty… Jestem zajęta. Masz do mnie konkretną sprawę? 

			Poprawiam nerwowo klapy marynarki.

			− Ach, już wiem − kontynuuje. − Znów jesteś bez pracy i znów przychodzisz prosić mnie, żebym ci coś załatwiła. 

			Przykro tego słuchać. Policzki mi czerwienieją z zażenowania. 

			− Wiesz, że nie mogę – mówi dalej. – Nie masz kwalifikacji. Co najwyżej dam ci znać, że gdzieś potrzeba sekretarki bez doświadczenia. Ale musiałabyś potraktować to poważnie.

			Zaraz spłonę ze wstydu. 

			− Chciałabym umówić się po twojej pracy. Chcę porozmawiać – dukam.

			− Coś się stało? Ewa, jeśli potrzebujesz pieniędzy albo innej pomocy, powiedz to teraz. Nie bawmy się w podchody. Znów ci w pracy nie zapłacili? 

			Milczę. Pochylona, patrzę na swoje buty. Nie powiem jej, co się stało. Jeszcze nie teraz. Najpierw przygotuję grunt. Zwalczę poczucie winy i pozbędę się wstydu. 

			Anka wzrusza ramionami. Przegląda kalendarz. 

			− Dobrze. Jak chcesz. O osiemnastej w restauracji „Moje Sushi”. Ja stawiam. 

			***

			− Cieszę się, że wybrałaś restaurację japońską – zaczynam lekko, by rozluźnić atmosferę. – Lubię to żarcie, choć jem je tylko wtedy, gdy ktoś mi stawia. 

			Siostra reaguje uśmiechem. Gadki szmatki typu small talk nie są jej po drodze, ale o czymś musimy gadać na wstępie. Żartowanie z mojej sytuacji finansowej weszło mi już w krew. 

			− Wybieraj. – Podaje mi kartę. – Surimi czy nigiri? 

			Ani jedno, ani drugie słowo nic mi nie mówi. 

			Oczy prawie wyłażą mi z orbit, kiedy widzę ceny. Oto dlaczego nie bywam w barach sushi. 

			− Dżizas, Anka, ile to… − mamroczę pod nosem.

			− Nie patrz na ceny. Stawiam.

			Zatapiam nos w karcie i wybieram danie. Zaczynam żałować, że to nie ja zaproponowałam miejsce spotkania; a byłby to pewnie bar z kebabem albo inne mniej wybredne lokum. 

			− No dobra. Wezmę nigiri. Z łososiem – oznajmiam. 

			Ślinka mi leci na sam dźwięk słowa „łosoś”. Piękne, melodyjne słowo, czyż nie? 

			Siostra daje dyskretny sygnał kelnerowi, że możemy już złożyć zamówienie. 

			− Dzień dobry. Poproszę gunkan maki i chirashizushi. Dla tej pani podwójne nigiri z łososiem. Co pijesz? Pewnie sake? 

			− Nie. Wodę mineralną z cytryną. 

			Anka patrzy na mnie z niedowierzaniem. 

			− Na pewno?

			− Tak.

			Nie wydaje się przekonana. Mówię więc wprost:

			− Dobrze słyszałaś. Alkohol już mnie nie rajcuje. 

			Marszczy brwi. Wiem, jakie pytanie chodzi jej teraz po głowie. Uśmiecham się szeroko i wyjaśniam:

			− I nie, nie jestem w ciąży. Po prostu ostatnio wolę inne napoje.

			− Aha – rzecze ona, jakby nadal mi nie wierzyła. − To jaki jest cel naszego spotkania? 

			Bawię się papierową serwetką, składam ją i rozkładam, by zająć czymś paluchy. Ach, ta moja siostra. Moja celowa… ucelniona… ucelowana siostra. Cel mam, i to nawet bardzo konkretny. Jednak jeszcze nie zdecydowałam, czy go jej wyjawię. Czy odważę się w końcu prosić ją o pieniądze. Nie wiem, czy zdołam pokonać wstyd.  

			Kelner przynosi napoje. Siostra popija wodę mineralną.

			− Ewa, przejdź, proszę, do rzeczy. Zmęczona jestem, a jutro mam trudny dzień w pracy.

			− Chciałam się z tobą spotkać – tłumaczę. − Tak po prostu. W końcu jesteśmy siostrami. Chciałam pogadać o wszystkim i o niczym…

			− Raczej o niczym − podsumowuje Anka z ironią. – No to gadajmy. 

			Po czym zapada cisza.  

			Głupio mi, bo najpierw chciałam gadać, a teraz zaschło mi w gardle i milczę. Biorę łyk wody mineralnej.

			− No dobrze, Ewa. Zatem ja zacznę – mówi do mnie z błyskiem w oku. 

			Pewnie jest wytrenowana oficjalnymi spotkaniami, w czasie których z konieczności przewodzi dyskusjom. 

			– Co u ciebie słychać? Kiedy to się ostatnio widziałyśmy?

			Jej pytania wypadają trochę sztywno. Jak z rozmówek dla obcokrajowców, z cyklu „scenki rodzajowe w restauracji”.  

			− Na Gwiazdkę – przypominam.

			Nie zamieniłam z nią wtedy ani słowa, poza kurtuazyjnym „dzień dobry” i „smacznego”. Mniejsza o to. 

			− Tak. Pamiętam. A co u ciebie? – dopytuje. 

			Popijam wodę i nagle zdaję sobie sprawę, że wcale nie mam ochoty się jej zwierzać. Nie wiadomo kiedy, wyrosła między nami niewidoczna bariera. Wyczuwam, że jest zniecierpliwiona tą sytuacją. W sumie nic dziwnego. Najpierw ją tu ściągam i gadam, że chcę rozmowy, a potem milczę. Teraz Anka ma prawo uważać, że marnuję jej cenny czas.  

			− Jak Michał? Awansował? – pyta. 

			− Tak.

			− Jest już menadżerem?

			− Tak.

			− To dobrze.

			− Też się cieszę.

			− Planujecie ślub?

			− Tak.

			− To dobrze.

			− Tak…

			Na szczęście nie zapytała o ten bank, co to mi zaraz wejdzie na hipotekę. 

			Dalej trwamy w milczeniu. Mam ochotę wrzasnąć: „Anka, o czym my gadamy?! Co to, do cholery, jest? Co to za przedstawienie? Nie chcę w nim grać!”. 

			Sytuację ratuje kelner, który stawia przed nami jedzenie. 

			Napięcie na chwilę spada. Zaraz się nażremy, to może i języki nam się rozwiążą. 

			Trudno jest rozmawiać z kimś, z kim się do tej pory właściwie nie rozmawiało. 

			2.

			 Pamiętam, kiedy mój niedoszły mąż wyciągnął znienacka pierścień ze szlachetnym kamieniem. Wyciągnął pierścień, a ja padłam, rażona brylantowym blaskiem. 

			Mieszkałam wtedy w kupionym na kredyt mieszkaniu, dwadzieścia siedem metrów kwadratowych, dzielnica Włochy. Harowałam jak wół na ten kredyt, ale przyszedł kryzys, podczas którego ciągle obniżano w mojej branży stawki. Do tego zleceniodawca okazał się nieuczciwy, szkoła językowa splajtowała i nie wypłacono mi wynagrodzenia za pół roku pracy. Mój finansowy upadek był stopniowy, długofalowy i ciągły. Potem wpadłam w innego rodzaju tarapaty, o których może opowiem później. I tak oto zaczęłam zalegać ze spłatą kredytu.

			A on wtedy z tym pierścieniem, właśnie wtedy, mój książę korporacyjny.

			− Czy zechcesz zostać moją żoną, o pani?

			Staliśmy w alkowie. Blask brylantu na moim pierścieniu bladł. Książę taszczył róże. 

			I były myśli: jam ciebie niegodna, o książę. Jam spłukana, finansowo, zawodowo, osobowo, spłukana doszczętnie. Jam niegodna bogatego korporacyjnego księcia. Chałupę bank mi zaraz zlicytuje, lichwiarze siedzą na głowie, ja nie mogę teraz do twego bogatego pałacu wstępować jako twoja żona. Bez posagu, niesamodzielna i skazana na twoją łaskę.

			Szanująca siebie dziewczyna tak nie robi. Nie w dzisiejszych czasach. A ja chcę być nowoczesna, chcę być spełniona. Nie chcę być niczyją utrzymanką. Jak mam rozpatrywać to nagłe zamążpójście, w tym akurat momencie? Jako ratunek przed długami? Jako możliwość zamieszkania w porządnym domu? Szansę noszenia ładnych sukienek? Czy tak ma wyglądać kres mojej szarpaniny z pracą w tym szklanym mieście wielkich szans zawodowych? 

			To jak prostytucja, mój książę. Czuję, że oddaję ciało i duszę mężczyźnie w zamian za poczucie bezpieczeństwa i dach nad głową.

			Poza tym i tak zaraz wyjdzie na jaw, że bliżej mi do Baby-Jagi niż do księżniczki ze snów. Może i mam przymioty Kopciuszka − pewne elementy baśni się pokrywają (o pokrywaniu będzie także później), może i nosimy podobny rozmiar bucika (popularny trzydzieści osiem i jedna czwarta), może i książę przybył powszechnie podziwianą karocą (Audi A ileś tam), ale wszystko to szybko wyblaknie. Bo taka kolej losu. Tak się dzieje w większości małżeństw ze stażem dłuższym niż podróż poślubna. 

			I rzekłam wtedy nie swoim głosem, głosem obcej mi osoby: 

			„Książę drogi, daj mi czas. Daj mi czas do namysłu”. 

			Nie wiem, kto wypowiedział te słowa. Czy na pewno ja?

			Książę spojrzał na mnie swymi ufnymi oczami, oczami wiernego psa. Posmutniał. Róże odłożył na stół, nawet do wazonu ich nie wstawiłam. Moje róże, moich dwadzieścia krwiście czerwonych róż, pełnych namiętności, jędrnych i pachnących. Leżały na stole w folii, jakby nie były moje. Jak na płycie nagrobnej, tak leżały. Na nagrobku naszej znajomości. 

			Wypadł mi wtedy z rąk widelec albo łyżka. Brzdęk metalu o drewnianą podłogę zadźwięczał nam w uszach. Przywrócił nas do porządku. Niczym dzwonek w szkole, który po długiej przerwie oznajmia uczniom, że trzeba wrócić do klas i kontynuować naukę. 

			Trzy dni później mój niedoszły mąż oznajmił, że wyjeżdża w podróż. Jedzie do Belgii, kraju czekoladą płynącego, by pracować na swój kolejny sukces. Gratulowałam mu z powodu tego wyróżnienia, nie każdemu bowiem dana jest podobna szansa rozwinięcia skrzydeł na płaszczyźnie zawodowej. Wielu dałoby się pokroić za możliwość takiego wyjazdu.

			Uradzono zatem, że póki mój książę znajduje się na wyprawie korporacyjnej, ja mam czas do namysłu. Chcę zostać jego żoną czy nie? Jak widzę swoje przyszłe losy? Czy chcę budzić się przy tym mężczyźnie, czy chcę przy nim zasypiać? Dzielić z nim radości i troski? Na te pytania miałam sobie odpowiedzieć podczas jego nieobecności. 

			Nie przyszło mi wtedy do głowy, że zwłoka daje czas także jemu. Może pozna jakąś cudzoziemkę, piękną Belgijkę (choć one mają w większości końskie zęby i są jak tyczki), może nawet zechce się tam osiedlić na stałe, w tym kraju czekoladowych bombonierek. Byłaby to swoista kara za mój brak zdecydowania.

			I za te cholerne finansowe długi. 
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